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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
<S F elerzburga , 7. Marca.

JW . Rzeczywisty Tayny Radca i Senator Iwan 
Iwauowicz Kuszelew  przed kiiku dniami zakończył 
dni chwalebnego życia nagle.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y.

Z  F erlin a , 1Q. Lutego .
Król Jegomość Francuzki przysłał na ręce peł­

nomocnika swoiego przy naszym dworze Hrabiemu 
Bulów  Ministrowi - Stanu i przychodów państwa 
piękną tabakierę ozdobioną dyiamentami, z okazyi 
traktatów 18 14 i 1 8 15 zawartych w Paryżu.

—  Prezydent Goldbeck wkrótce się uda do Hau- 
now eru, w celu urządzenia przez zobopolną zgodę 
rozmaitych stosunków między dwóma państwami.

—  Hrabia Flem ing, poseł nadzwyczayny i peł­
nomocny Minister J. K. M. przy dworze Portugal­
skim , wyiechał do Brezy lii.

Z  M unich , 25. L u teg o .
19. b. m. Król Jegom ość, Królowa Jeymość , 

Ich K. M. X ięiniczki Ludwika i Karolina , powró­
ż y  tu wieczorem; radość mieszkańców była po- 
Wszechua. Ich K. M. wyiechali z Enns 11. b. m.

ł 8 i 7 .

rano. Miasto to o ieacn tylko dzień iazdy odległe 
iest od V\ iednia.

Z  F ra n k fo rtu , 26. L utego . 
it), b. m . Baron Stein  wyiechał do Sztufgardu. 
T ayny-radca-stanu Stcgmaun  na powrót w y ie j  

chał do Berlina.
Dzieńnik L ibera l wymawia nam iakąs niedo-| 

kłtuiność w rzeczach , które wymagaią ostróźno- 
ići. Na dowod tego przytacza: iź my ozimymi I 
liśmy ie  P. F orbin- Jeans on , obiety wyrokiei 
Króla Francuzkiego wyszłym  24- L ipca b y ł 
Pradze , wtenczas gdy się rzeczywiście znaydowal 
W  W iedniu. Cóz stąd ii  P. F orbin- Je ans on i es i 
w Wiedniu albo w i radze ? Niech nam wolno b e l 
dzie odpowiedzieć na zarzuty' Libera l przez przy! 
toczenie cokolwiek większey wagi. W  u u m er z /  
dnia 6. Stycznia mówiąc o interessach F ranryil 
zakończył: « Strony są teraz przytom ne  ,
w szystko każe się spodziewać, iź  przed  6 ty  go
dniam i da s i ę   Sześć niedziel upłynęło,
widziemy , iź miasto zapowiedzianey przez Libera 
rew olucyi, spokoyność we Francy i coraz się bal 
dziey ustala, i ie  mocarstwa sprzymierzone musJ 
bydz zupełnie przekonane o porządku i naleźytel 
karności, kiedy pietą cześć woyska tam konsystuif
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cego usuwaią , chociaż L ib e ra l  w  2 i numerze 
swoi ego dziennika poważnie napadał da Kury era, 
i ze wszelkiem upewnieniem twiei-dził, iż proiekt 
zmniejszenia 3o,ooo tysiącami woyska konsystuią- 
cego w  F ran cji, nie będzie m iał zadanego skutku. 

F  R  A  N  C Y A .

S  P a r y ż a ,  22. L u teg o .
Dziennik urzędowy ogłosił dnia co. b. m . posta­

nowienie Królewskie 27. Listopada nastałe, które 
następujące zawiera urządzenia :

«Rady cyrkułowe będą zgromadzone w dziesięć 
dni po ogłoszeniu prawa o dochodach ; pierwsza 
część ich posiedzeń trwać będzie dni dziesięć.))

« Posiedzenia rad - ieneralnych beda otwarte 
szostego dnia po zakończeniu posiedzeń rad cyrku­
łow ych  , a trwać będą przez dni piętnaście. »

« Rady cyrkułowe rospoczną znowu swe posie­
dzenia co do drugiey części, w  pięć dni po zam­
knięciu się posiedzeń rad-ieneralnych, i zakończone 
będą dnia piątego inclusive. »

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
-— Na polach Werońskich w e W łoszech, iuż 

w iele iest kwiatów, i zboże w  kłosach. W  T y ­
rolu Morelowe Brzoskwiuiowe i M igdałowe drze­
wa także kwitną.

—  eo. Stycznia cały  Neapol i okolice iego b y ły  
pokryte gęstą m g łą , iest to rzadkie z d a rz e n ie  w  
tych stronach.

—  W  wielu miastach Niemieckich w  iednym  
dniu i oteyże prawie godzinie b y ły  straszne burze. 
W szystkie prawie pioruny wymierzone b y ły  w  
wieże kościelne.

—  Piszą z Sztambułu od i 5 . L utego, iż P. R o- 
zen fe ld  staraiący się dociec sposobu sczepienia za­
razy nakształt o sp y , przepędził 38 dni w  Szpitalu 
zarażonych sam będąc zdrów zupełnie, 3 9 dnia 
dotkniętym został, a '{o stał się ofiarą szlachetnych, 
i  dowodzących m iłości bliźniego przedsięwzięć.

—  Powiadaią iż z liczby powracających wóysk 
Rossyiskich s Francy i są kozacy, którzy bardzo

obrze prowadzili siebie zagranicą.
—  Obywatele Antwerpscy ofiarowali nowona- 

odzonemu Xieciu Niderlandskiemu , bogatą su- 
ienkę z Mechelnskich koronek. P. B re , Professor 

ameczney Akademii sztuk pięknych, przeznaczył 
ło ty  medal dla tego z uczniów, którego program-

a do ułożenia obrazu z okazyi urodzenia Xiążę- 
ia, za naylepsze uznane będzie. Nowonarodzony 

iąże, otrzymał tytuł Xiążęcia Brabancyi.
—  Donoszą niektóre gazety Francuzkie, iż na 

yspie Korfu robią się zamieszania, strzelono na-

j wet do poiazdu przeieżdzaiącegoAngielskiego rządcy.
—  S Kadyx wysłano do Ameryki niewielką 

wyprąw'ę s i >oo ludzi składaiąca się,
j —  Lważaią od nieiakiego czasu, iż w  zbroiow- 

niach Tureckich straszna iest czynność ; zapewna 
to dla przeszkodzenia wewnętrznym zamieszaniom, 
które się tak często w  tern obszernem państwie 
zdarzaią.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
L ite r a tu r a  , N a u k i i  p iękne s z tu k i.

K ro tk a  pochw ała  D zierża w in a .
( Dokończenie.)

Niedługo został D zierża io in  w  woyskowym  
zawodzie, czy to czynność iego um ysłu szukająca 
ważnieyszych zatrudnień , czy sama Opatrzność 
kazała mu odmienić drogę po którey dążył. Nie­
przerwane w oyny m iały m iejsce za Panowania 
Katarzyny, i ten , który przeznaczony b y ł do 
ogłoszenia onych nieśmiei telnemi ton y , idąc w  śla­
dy zwycięscow m ógłby się stać ofiarą męstwa ; po­
led z iak w  spół zawodnik F ryderyka . (*) N iebez- 
czynny ieanakże i spokoyny rodzay życia , lecz 
nowe prace i trudy czekały D zierża w in a . Ko­
chanek Augusta pędząc dni m iłe  w  roskosznem 
ustroniu, zdawał się zapominać, że iest Rzymia­
n inem ; n oćił, i tonął w roskoszy, używał całey  
słodyczy życia. D zierża w n i lubił M uzy, czuł 
oraz w całey wielkości co to iest m iłość oyczyzny. 
Muzy traktowały go iak swego kochanka, oyczy- 
zna ; z wysokości tronu umiała poznać dobrego 
syna, i wielkie położyła w  nim zaufanie. (*") Niech 
więc idzie pozasłużony wieniec do świątyni Temi­
dy , m y się do drugiey za nim udam y, pój dziemy 
ra nim do świątyni nierównie okazalszey, w którey 
nieśmiertelne iego im ie płonie w  promieniach sła­
w y  —  póydziem do Apollina świątyni.

Jeżeli darem Rymotwórstwa obdarzyła go 
Opatrzność w  m om ęt urodzenia , sczęśliwy , iż 
ż y ł za czasów K a ta rzyn y  /  W ielkość i potęga tey  
Monarchini, świetność D w oru, znakomite zw y­
cięstw a, mądre ustawy, odznaczaiący się urzędni­
cy Ją otaczaiący ; wszystko się to przyczyniało 
do ukazania się talentowi w  całym  blasku, i św ie­
tności. D zierża w in ie  l Nietowarzyszyłoż ci Bó­
stwo same w  te święte m om ęta, kiedy wzniósłszy 
się nad wszelką wielkość pod słońcem , opiewałeś

(*) R ynio tw órca K /e y s t  Zginął na placu b itw y .
(**) W iadom o , i i  Dzierżawin  b y ł Sekretarzem  Sta­

n u , S ena to rem , Podskarbim  P ań stw a , a nakoniec M i­
n is trem  Spraw ied liw ości.



wszechmocność Trzeclipostaciowego^ a przedzie- 
raiąc chm ury  w których się kończą granice śm ier­
telnych rozum ow , p o jm o w a łe ś , co one n iep o ię -  
tein  nazwały ? INiezgóry ieś b y ł  natchniony, kie­
dyś prorockim  duchem  przyszłą Rossy i w ielkość, 
sław ę A l t x a n d e  a , i twoią własną przepowiadał 
nieśm iertelność (*) ? Gdzieś znalaz ł, te iaśnie- 
iące kolory , którem iś obraz m alow ał F e l i c y  ? 
Jak ii niew idom y przewodnik w prow adził ciebie 
na pole krwawych bitPW, pod m uram i I z m u i ł a ,  
i P r a g i ?  K to w iódł cię po hardych A lpćw , i 
P irenei grzbietach w  ślad bohatyrów  północy ? 
Jakaż nowa Arm ida osypyw ała cię piesczotami w 
zaczarowanych swych gm achach, a wylaw'szy na 
śm iertelnika wszystkie ponęty- m iłości i wszystkę 
siłe  w yrazów m o w y , przem ieniła nas w ieńców  
twoiego piorą? Jakążeś mocą nakoniee zaw ładał 
p io runam i, k tórem iś g rom ił występki ? Ktoź ci 
up latał te wieńce którem iś um ia ł zdobić skronie 
cnoty ? Milczysz snem w iecznym  uśpiony 
rym otw órco I Lecz i za życia próźnoby cię oto 
pytano. Odpowiedź m am y w dziełach twoich. 
One wszystkie noszą piętno twórczego jeniuszu. 
U y rzy  one potomność i również iak w-spółcześni 
nieprzeslanie się dziwić obszernośći talentu. Znay- 
dzie w nich wysokość m yśli P indara, m iłą  filozofią 
H oracyusza, piesczoty A nakreona, ostrość Juw e- 
nala , i sztukę m alowania piękności przyrodzenia 
odznaczającą H om era. INiemyśląc o naśladowaniu, 
w ydałeś całą ich piękność, a przeszedłeś w  sile 
daw7nyrch poetów.

D z i e r ż a w i n  wszędzie ce lu ie , zawsze w ielki w  
wyobrażeniach , wzbudza i w ładnie czytelników 
uczuciem. Czy się m ysi iego opuściwszy poziomą 
niskość, wzbija ku czystych niebian mieszkaniu, 
czytelnika uczucia i m yśli zwiedzaią przyniey 
święte onych pobyty , inaczey niedostępne dla sie­
b ie. Czy się ku M onarchom  o b ró c i, niew ylew a 
sie W podchłebstwach przed tronem  na wTzór w ielu 
poetów , lecz iak m ąż w ie lk i, przem awia godnym  
Bogów ięzykiem  ; czy to poucza nas świętych pra­
w ide ł c n o ty , sama prawda mówiąc przez usta iego, 
w lew a balsam  niebieskiey roskoszy, i rzuca dobre 
W serca nasze nasiona. Jeden  wiersz iego obeym uie 
całe filozofów traktaty. —  Czyto nakoniee zechce 
W m yślach naszych m alować obrazy sw o ich ,

(*) Zakończenie Ody na wzięcie Izmaita  , na urodzę- 
niemowlęcia w  purpurze, Pomnik, Łabedz, i inne.

(**) Do F e l ic y , do Sczęścia , do S ąsiada ,  na Chy-  
r.°Sc i- t. p. do Rumiancowa, do Suworowa , do Rep- 

n ,aa > d0 Zubowa.

czyyże penzel wystarczy iego w yrazom  ? Zdaie' 
się , iż słyszem y szum iącą, opisaną przez niego 
kaskadę ; w idziem y iak na w łasne oczy krw aw ą 
spotyczkę; m aluie w  m yślach naszych b iała  pierś 
śpiącey C y rc e i, podnoszącą się oddechem ; sadzi 
nas za pysznie zastawionym  s to łe m , i w praw ia w  
m niem anie , iż kosztuiem y znayduiących się na 
nim  potraw  ; prowadzi przed nas w esołe koło plą- 
szących rossyJanek, w idziem y swiiość kolorów , 
i w-dzieki ich tw arzy. Ale trzeba drugiego nato 
D z i e r ż a w i n a , aby należycie opisać wrażenia, 
które się w  duszach iego czytelników tworzą. Zo­
staw m y więc to próżne usiłow anie, w strzym aym y 
się , ani się w am ey opisyw ać, pięknoście, które- 
nieweilu z śm iertelnych czuć, a żadnemu należycie 
w yrazić niepozw-olono.

Ł o m o n o s o w  w y d o b y ł rosproszone i błąkaiące 
się w yrazy ięzyka naszego z niedokładności, i nie­
pewnego b y tu  , i nieiakoś w porządne zam ienił 
tow arzystw o; D z i e r ż a w i l i  go wzbogacił znalazł 
W nim  piękność, nieznaną naw et sam em u prawo­
dawcy, a pełen  delikatnego czucia i sm aku, używ ał 
takich w yrazów , k tóreby się może przez swoią, 
niezwyczayność niepodobały pierw szem u. Po- 
w iększey części naw et ostatni czerpał w  żrode 
Pism a Św iętego w yrazy. Mowa D z i e r ż a w i n a  
podobna do w yobraźni iego , równie iak ta ostatnia 
kw itnąca, równie buyna i obfita. Ł o m o n o s o w ,  
m a prawo do wdzięczności i podziwienia naszego, 
lecz D z i e r ż a w i n a  przeznaczenie , iest nierów nie 
świetnieysze , one iest przeznaczeniem  poetów , 
których pam iątki p rzeży ły  łat tysiące.

«L ecz on m ia ł także niedostatki.)) —  A któż 
z śm iertelnych w y ię tym  iest od nich? Znayduią 
się w  H om erze , i c zy n ie  sama-piękność tylko one 
p rzyk ryw a? Niedostatki D z i e r ż a w i n a , są to pla­
m y na słońcu , są to lekkie o b ło k i, po niebieskim  
unoszące się sklepieniu , s pod których łazurow y 
b łęk it ieszcze się św ietniey wydaie.

« Lecz się niezawsze stosował do praw ideł przy- 
ietego sm aku.» —  Aktóź u tw orzy ł podobne pra- 
w idła ? niesaź one wzięte s piękności dz ie ł tych 
A utorów , którzy pisząc anim yśleli o nich ? i tako­
w e niedobrowolne przestępstw o, takowe więzów 
niewolniczych zerw anie, czyż niedow-odzi raczey 
wyższości talentu ? Któż Lwa przeszytego poci- 
skipm potrafi w strzym ać ? K to zakreśli granice 
uniesieniom twórczego geniuszu? IN iebylibyśm yż 
pozbawieni prawdziwey piękności D z i e r ż a w i n a  
tw orów , gdyby m u boiażń właściw a ty lko nasfa- 
d u iący m , niepozwoliła przestąpić g ran ic , za które



żaden s poprzedników iego n ieśm iał zrobić kroku ? 
T e n , którem u sama zazdrość nieprzeszkodziła za­
w ołać : J a  nieśm iertelny ! niechciał w  naukowym  
zawodzie iść po d rodze, śmiertelni} u d ep tan e j no­
gą. —. «N ieokazał postępu w  d ra m m a tjc z n e j poe­
z j i .  » N iepodobne a b j  ieden człow iek w szjstko  
posiadał. L ira  D zierźaw in a  całe półwieku za- 
ch w jca ła  Boskiem i to n y ; N iedziw , iż zmordowa­
n y  ry m o tw o rca , n iem ogł s taką Żywością w  po- 
Ź n ie jsz jcb  latach m alować iednostjn ie w ie lk ie j i 
s i ln e j duszy uczucia. Sam  się przyznaw ał do te ­
go. ( ')  Jest to w ielkich Autorów zaleta. Ale 
napróżno zazdrośnj k r j t j k  Żółcią t j lk o  ży iący , b ę ­
dzie tam  szukał pokarm u, gdzie wielkie i czułe 
dusze roskosz i s ło d jcz  znnjduią.

N iebo pozwoliło D zierźa w iu o w i d ługiego w ie­
ku ; przez c a ł j  onego przeciąg żadne okolicznoście, 
zatrudnienia, i tro sk i, n ie m o g łj zerwać w  dzie­
ciństwie ieszcze zawartego z M uzami przym ierza; 
sarna starość nieprzyiazna tak czu łym  i piesczonym 
zw iązkom , niepotrafiła onych zrujnow ać. Ko­
chany dziewięciu sióstr wychowaniec dni życia na 
ich zakończył łonie (**). Dawnox to głos łabędzia 
ieszcze się m iędzy nam i o d zy w ał, dawnox Bard 
ubielony la ty  iescze zachw ycał przcnikaiącemi 
tony m iłośników  Rossy iskiey m ow y , którey b y ł  
duszą i ozdobą? a m y  śpieszyliśm y na posiedzenia, 
gdzie on w szystkich upaiał roskoszą? —  « W idzie­
liśm y D zierźaw ina'. » odzywali się przychodni. 
Dzięki opatrzności i iam go w idział '■ b y łe m  ucze­
stnikiem  posiedzeń ieg o ! sczęsliwe przypom nienia! 
O św iatło naszey Poezyi! tyś i zachodząc oślepiało 
blaskiem !

N ieste ty  zaszło iuż to słońce, iuż go niem a : 
D zierża w ili W grobie ! . . .  Przekonani o nieśm ier­
telności iego , niechcieliśm y dadz w iary tak sm u- 
tn e y  now inie , m yśm y' sadzili: iż on zyc wiecznie 
powinien. R o ssy io ! wielkąs poniosła stratę, 
spraw iedliw y ża ł tw óy i sm u tek ! K tóż odtąd bę­
dzie dow odził w  zawodzie tw oiey literatury  >. 
Czyia reka obudzi m ilczące tony czaruiącey lutni ? 
B ohaty row ie, któż waszą sław ę ogłosi ? K to opie-

(*) K iedy  go w  p c w n em  to w a rz y s tw ie  p ro szo n o  o 
w ie rsze  d łu g o  się  o d A a w ia ł  , m em o g ąc  m k o m e c  
o p rzeć  się n a leg an io m  p o w ie d z ia ł  : jeże li P” ac» (to  ,c0 
d o sk o n a łeg o  na p isać  p o trz e b a , a ja  czuię iż ruz m e ­
mos” ? tak  p isać iak  p ie rw ie y .

(**) W ia d o m o , iż 
ka  p ię tn y c li  
sk o n an iem
dać szóstey  części d z ie l ieg o .

| wać będzie czyny B ahatyra i Pana Pó łnocy? Czy 
| oczy wasze niezaleią się łz a m i, iak niegdyś Alex­

andra nad m ogiłą  A chilla? C zy i niezawołacie 
patrząc na pozostałe Suworowa  zw ło k i: «Sczęsliwy! 
Ciebie D z ie rża w ili swern pieniem  uw ielbił, n 
Któx będzie m is trzem , kto sędzią rosnących Apol- 
lina dzieci ? O sierociałe grono sm utek tylko na 
tw arzy , a ięki wydaie na lirach. Rossy ianie Stra­
ciliście poetę który b y ł  chlubą w aszą; lecz któż 
w am  iego w ydrzeć potrafi ? 011 rossyianin! G dyby  
się D zierża w ili  grekiem  lub rzym ianiem  urodził, 
iu i  b y  dotąd ubóstw iony, odbierał nawystawio- 
nych dla siebie ołtarzach kadzidła.

T am  gdzie ponury JVotchow  toczy bystre  w o­
dy , spoczywaią Dzierźawina popioły ! U stronne 
i oddalone brzegi nikt was z oboiętnością niem inie. 
Kom u m iła  o jczysta  m ow a, urośi łzam i swietą 
m ogiłę  patryarchy oney. Znaydzie ią i cudzozie­
m iec , w yda boleśne ieki czułe i cnotliwe serce, 
bo m u podobne iu i  Spoczywa w grobie. N iepy­
szna stolica, lecz ciche ustronie posiada grob D z ie -  
rzawina. Lecz gdybyśm y nawet zupełnie nie- 
znali gdzie on spoczywa : niech żaden pomnik ża­
dne m auzoleum  nie ukazuie nam drogich ostatków , 
osobiste iego talenta są na jtrw alszym  kolosem.
P o m n ik  w ieczn y  d la sieb ie  w z n ió s ł  tw ó rczem  ra m ie ­

n iem  ,
P rz y  n im  trw a ło ść  p i r a m id ,  tw ard o ść  k ru sz c ó w , cie­

n i e m  :

N ie z w a li ieg o  w ic h e r’ , n i  p io ru n  s w jn i  g ro tem  
I czas w szy s tk o  n isczący  o m in ie  p rze lo tem ;

M .  M .

(*) T e  cz te ry  w ie rsze  p rz y s to so w a n y  p rzez A u to ra  
tey  k ró tk ie y  D z ie rź a w in a  p o c h w a ły  .7. P. P a n a iew a , są 
w \ i ę t c  z O d y  sam egoź D z ie rź a w in a , \y  k tó rey  011  n a ­
ś la d o w a ł H o racy n sza . W  *ęzy k u  R o ssy isk im  n astę- 
p u iące  ies t ic h  b r z m i e n i e  :

riaM arniiviK 'b ce6fc B03^BMr*b ny^ecHbTM b ^ h h ł i h ,  
M e m a A A o » 'b  m B e p ? K e  o h t > ,  u  Rb l l l I e  n n p a M H / r b  :

H11 flwxp'L e r o ,  hh rpOMł* Hec.rtOMMiTr.b fibicm po-
•^eir.Hbiw

Hm BpeMeHH no^em ero ne coKpyulHrn':b«

D u k a t H olL andersk i • • • • . # 1 0 77 i — —
R u b ę l s r e b r n y ............................ 3 — —■
A ssygnata s to ru b lo w a  . . . —• — 26

d w o m a  d n iam i p rzed  śm ierc ią  k il-  
n a p is a ł w ie r s z y ,  a p rzed  sam em  p ra w ic  

o d m ie n ił  w ie rsz  ie d e n ,  w  m aiącey  się w j -

Assygnac. Serehrne.

Rhle. | Kop. Rble. I Kop,

|  K u rs  P eterzburgsk i p ie n ię d z y  
M arca 2 . d n ia  i 8 x7*


